
  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Karta redakcyjna
  


  
    Od redakcji
  


  
    2 listopada 1961 roku
  


  
    Styczeń 1935 roku
  


  
    Marzec 1935 roku
  


  
    Grudzień 1935 roku
  


  
    Styczeń 1936 roku
  


  
    Maj 1936 roku
  


  
    Czerwiec 1936 roku
  


  
    Wrzesień 1936 roku
  


  
    Grudzień 1936 roku
  


  
    Styczeń 1937 roku
  


  
    Marzec 1937 roku
  


  
    Czerwiec 1937 roku
  


  
    Listopad 1937 roku
  


  
    Grudzień 1937 roku
  


  
    Styczeń 1938 roku
  


  
    Luty 1938 roku
  


  
    Marzec 1938 roku
  


  
    Kwiecień 1938 roku
  


  
    Czerwiec 1938 roku
  


  
    Sierpień 1938 roku
  


  
    Grudzień 1938 roku
  


  
    Luty 1939 roku
  


  
    Marzec 1939 roku
  


  
    Kwiecień 1939 roku
  


  
    Sierpień 1939 roku
  


  
    Listopad 1939 roku
  


  
    Grudzień 1939 roku
  


  
    Grudzień 1939 roku
  


  
    Styczeń 1940 roku
  


  
    Luty 1940 roku
  


  
    Lipiec 1940 roku
  


  
    Październik 1940 roku
  


  
    Listopad 1940 roku
  


  
    Filmy, wktórych wystąpiła Lubow Orłowa
  


  
    Kilka słów na koniec
  


  
    Okładka
  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      Tytuł oryginału

      OStalinie s Ljubowju


      Projekt okładki istron tytułowych

      Anna Damasiewicz


      Redakcja merytoryczna ikorekta

      Ewa Grabowska


      Redaktor prowadzący

      Zofia Gawryś


      Redaktor techniczny

      Anna Zakrzewska


      Copyright © © ООО «Яуза-пресс», 2015


      Copyright © from the Polish edition and translation by Bellona Spółka Akcyjna, Warszawa 2016


      ISBN 9788311144064


      Zapraszamy na strony

      www.bellona.pl, www.ksiegarnia.bellona.pl


      Dołącz do nas na Facebooku

      www.facebook.com/Wydawnictwo.Bellona


      Nasz adres: Bellona Spółka Akcyjna

      ul. Bema 87, 01-233 Warszawa

      Dział wysyłki: tel.224570302, 224570306, 224570378

      Faks: 22 652 27 01

      e-mail: biuro@bellona.pl


      Skład wersji elektronicznej

      pan@drewnianyrower.com

    

  


  
    
      


      Od redakcji


      Towarzysz Stalin iLubow Orłowa. Oboje byli symbolami epoki wielkich dokonań. Chodziły nawet pogłoski oich romansie...


      Pogłoski się potwierdziły!


      Potwierdziła je sama Lubow Orłowa!


      W1962 roku, zaraz po usunięciu ciała Stalina zMauzoleum, Orłowa zdecydowała się napisać oswoich relacjach zWodzem, którego jego byli poplecznicy na wszelkie sposoby starali się oczernić. Chciała przywrócić sprawiedliwość.


      Orłowa zdawała sobie sprawę, że wtamtym okresie jej wspomnienia nie mogły być opublikowane. Pisała nie dla współczesnych, ale dla potomnych, dla przyszłych pokoleń. Pisała wnadziei na triumf sprawiedliwości izwiarą wto, że Historia wostateczności odpłaci im pięknym za nadobne.


      Kto może poznać Wodza lepiej niż kochająca kobieta?


      Kto może opowiedzieć oWodzu bardziej prawdziwie niż kochająca kobieta?


      Któż ma opowiadać oWodzu jak nie kochająca kobieta?


      Wspomnieniom Lubow Pietrowny Orłowej przypadł wudziale nieprosty los. Dobrze rozumiejąc, że wówczesnym ZSRR nie mogły one ukazać się drukiem, zdecydowała się na śmiały ioryginalny krok. Latem 1974 roku, dowiedziawszy się oswojej nieuleczalnej chorobie, wielka aktorka przekazała zapiski jednemu zpracowników ambasady Chińskiej Republiki Ludowej wcelu opublikowania ich wtym kraju.


      „Znaliśmy się zLubow Orłową – pisał wprzedmowie do wydania dyplomata onazwisku Czang[1]. – Spotykaliśmy się podczas świątecznych manifestacji, na przyjęciach, dwukrotnie byłem na jej występach. Kiedy powiedziała, że ma do mnie osobistą prośbę, zrazu pomyślałem, że potrzebuje czegoś zchińskich kosztowności[2], których nie można było kupić wMoskwie. Ale okazało się, że prośba ma zupełnie inny charakter. «Ja wiem, jak wChinach traktuje się pamięć owielkich wodzach – powiedziała Orłowa – dlatego powierzam panu najdroższe, co posiadam». Naradziłem się zkierownictwem, skierowano pytanie do Pekinu ipo uzyskaniu zgody jednego zzastępców towarzysza Ji[3] przyjąłem od Orłowej cztery zeszyty, zapisane jej pięknym charakterem. Gdyby chciała, ta utalentowana kobieta mogłaby rozwinąć swój talent kaligraficzny. Zeszyty wysłałem pocztą dyplomatyczną do Pekinu. Umówiliśmy się ztowarzyszką Orłową, że poinformuję ją, gdy tylko będzie podjęta ostateczna decyzja opublikacji. Ku mojemu wielkiemu żalowi, decyzja została podjęta dopiero wmarcu tego roku[4], już po śmierci Orłowej”.


      Wspomnienia Lubow Pietrowny zatytułowane Jasna droga zostały wydane w1975 roku przez wydawnictwo Uniwersytetu Pekińskiego. Książka była przeznaczona dla pracowników naukowych (historyków, sowietologów) imiała klauzulę tajności, która wykluczała dostęp do niej. Nakład według chińskich zwyczajów był nie tyle maleńki, ile wprost mikroskopijny – tysiąc dwieście egzemplarzy. Wtamtym czasie rozkręcały się kolejne kampanie polityczne – krytyka powieści Zatoki rzeczne iwalka zempiryzmem, dlatego wszystkie zasoby imoce poligraficzne były nakierowane na druk literatury propagandowej. Ponadto ograniczony dostęp zgóry nie dopuszczał dużych nakładów.


      Rękopis, będący cennym dokumentem, został bezpowrotnie utracony. Wtamtym czasie wChinach otaczano troską autografy tylko jednego człowieka – Przewodniczącego Mao. Wszelkie inne rękopisy, kiedy już nie były ważne, przekazywano na makulaturę. Kraj potrzebował papieru, dużo papieru.


      To, że egzemplarz Jasnej drogi zachował się do naszego czasu, graniczy zcudem. Ale cuda się czasem zdarzają. Jeden zprofesorów, którego nazwiska jego wnuk przekazujący nam tę publikację prosił nie wymieniać, nieoczekiwanie zmarł, nie zdążywszy zwrócić do biblioteki uniwersyteckiej wypożyczonych książek. Zmarł tego samego dnia co Mao Zedong, 9 września 1976 roku (krewni nie wykluczają, że to właśnie wieść ozgonie Przewodniczącego Mao mogła być przyczyną śmierci profesora). Wzamęcie tamtych dni krewni zapomnieli zwrócić książki, zaś uniwersyteccy bibliotekarze otym nie przypomnieli. Gabinet profesora stał się czymś wrodzaju kaplicy domowej. Zachowano wcałości nie tylko wystrój, ale również książki. Wkonfucjańskich Chinach, gdzie wogóle szacunkowi należnemu rodzicom iprzodkom nadaje się wielkie znaczenie, podobne zachowania nie należą do rzadkości. Dopiero w2013 roku, podczas przeprowadzki spowodowanej koniecznością remontu starego budynku, krewni zwrócili uwagę na pożółkłą książeczkę wprostej papierowej okładce. Zapoznali się znią, anastępnie znaleźli winternecie informacje oLubow Orłowej iwtedy uświadomili sobie wartość znaleziska, jak również to, że jej wspomnienia zasługują na opublikowanie.


      Jak to dobrze, że cuda się czasem zdarzają!

      


      
        
          1 WChinach powszechna jest praktyka wymieniania osób funkcyjnych bez imion, tylko znazwiska zobowiązkowym poprzedzającym słowem „towarzysz”.

        


        
          2 Tak woryginale.

        


        
          3 Ji Pengfei (1900–2000) – polityk chiński, minister spraw zagranicznych ChRL od 1972 do 1974 r.

        


        
          4 Wydanie datowane jest na r. 1975.
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      Dzisiaj uświadomiłam sobie, że muszę napisać otym, co było. Nie do publikacji, dla siebie. Itak nic innego nie mogę. Itak nikt moich zapisków nigdy nie opublikuje. Chyba że za granicą, ale tam nie wolno. Nie tylko dlatego, że tam wszystko wypaczą izwulgaryzują, ale po prostu nie wolno. Farsa! Wdzieciństwie życie wydaje się bajką, apóźniej zmienia się wkomedię, która zkażdym rokiem staje się bardziej tragiczna. Apotem uświadamiasz sobie, że wszystko to jest farsa. Tylko że nie śmieszna, ale bardzo smutna.


      Czy sprawiedliwość zwycięży istosunek do Stalina zoszczerczego zmieni się na właściwy, tak jak na to Stalin zasługuje? Chciałabym wto wierzyć. Mam nadzieję, wprzeciwnym razie nie zabierałabym się do wspomnień. To znaczy, nie zaczęłabym ich spisywać. Lubię wspominać, ale wspominam dla siebie, zaś pisać zamierzam dla innych. Dla kogo właściwie? Szczerze mówiąc, nie wiem. Jednak każdy wysiłek, każdą pracę podejmuje się wnadziei, że jest oczekiwana, wnadziei, że komuś to jest potrzebne.
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        Rodzice aktorki – Piotr iEugenia Orłowowie [ojciec pochodził zksiążęcego rodu Orłowów]

      


      Piszę ze ściśniętym sercem. „Łzy – woczach, kamień – na sercu” – mawiała mama wpodobnych okolicznościach. Łez rzeczywiście wiele, trzeba się wziąć wgarść, inaczej nic nie zrobię, tylko przepłaczę bez sensu. Łzy są zawsze daremne, ponieważ nieszczęściu nie ulżą. Nie przynoszą również ulgi. Od dzieciństwa wiem, że we wszystkich ciężkich sytuacjach jest tylko jedno właściwe wyjście. Trzeba zacisnąć zęby idziałać, robić swoje. Praca pomaga przezwyciężyć nieszczęście. Choćby przez to, że odwraca uwagę od ciężkich myśli iwzbudza pewność. Dopóki żyję, dopóki mogę coś robić, moje życie trwa. Zacisnąć zęby idziałać. Tak itylko tak. Robić to, co można.


      Co ja mogę? Postawiłabym Mu pomnik, tylko któż da mi to zrobić? Podli, podli ludzie! Gdyby tysiąc razy napisać to słowo itak będzie mało, żeby wyrazić ich podłość. Wszystkich przekleństw świata nie wystarczy, żeby wyrazić to, co myślę onich, nikczemnych, którzy zdradzili swojego Wodza! Kim byliby bez Niego. Kiedy Stalin żył, nie wiedzieli, jak się podlizać, płaszczyli się, uniżali się przed nim. Ateraz – triumfują! Próbują pokonać zmarłego po śmierci. Podle iobrzydliwie! Zaczęli od potępienia, któremu obłudnie nadali charakter „tajnego”. Referat wewnętrzny! Przecież to śmieszne! Może specjalnie tak zrobiono, unas przecież wszystkie tajemnice rozchodzą się błyskawicznie. Zniesławili, usunęli pomniki, postarali się wymazać imię zewsząd, skąd tylko można. Ale okazało się, że tego im za mało. Boją się Go nawet martwego, bo nie wynieśliby zMauzoleum. Po kryjomu! Jak złodziej wnocy. A.K.[5] często powtarzał, że wkażdej nikczemnej sprawie można postąpić dwojako: po ludzku inie. Oni zrobili swoje zupełnie nie po ludzku.


      Czuję, że muszę coś zrobić. Niech moje wspomnienia staną się moim osobistym Jego pomnikiem. Moim osobistym pomnikiem Człowieka, któremu tak wiele zawdzięczam. Moim osobistym pomnikiem zdradzonego Wodza.


      Sprawiedliwość zawsze triumfuje. Niestety, nie zawsze możemy się doczekać jej triumfu. Jednak późno nie znaczy nigdy. Wiele razy wciągu dnia wracam do przeszłości. Można powiedzieć, że im staję się starsza, tym bardziej żyję wspomnieniami. Zpewnością tak to jest. Teraz zacznę zapisywać to, co sobie przypominam. Nie wszystko, jak leci, ale wybrane fragmenty. Miesiącami. Pamięć mam dobrą. Nigdy nie musiałam długo się uczyć ról na pamięć. Przeczytam raz iwystarczy. Ale pamiętać wszystkie zdarzenia sprzed trzydziestu lat według dat, to nawet dla mojej pamięci jest za trudne. „Nie leń się! – mówiła mi mama wdzieciństwie. – Czego nie zrobisz we właściwym czasie itak trzeba będzie zrobić później”. Wswoim czasie nie prowadziłam dziennika. Nigdy nie miałam potrzeby powierzania czegoś papierowi. Nie wydawało mi się, że wydarzenia mojego życia zasługują na uwiecznienie, inna rzecz – role. Ale moje role ibez dziennika „stały się częścią wieczności”, jak żartuje G.W.[6] Nigdy nie prowadziłam dziennika, więc teraz trzeba będzie pisać wspomnienia, żeby spełnić obowiązek wobec pamięci człowieka, którego teraz za wszelką cenę starają się zapomnieć. Naiwni ludzie! To ich zapomną na drugi dzień po dymisji albo śmierci, jak zapomnieli Mołotowa, Malenkowa, Kaganowicza, Bułganina iinnych. AStalina pamiętają izawsze będą pamiętać.


      Ibyć może, ktoś kiedyś otrząśnie kurz zmojego starego zeszytu iwspomni słowa mojego ulubionego poety Tiutczewa:


      Jak tego pośmiertnego tomu

      Są drogie mi tajemne słowa!

      Wszystko tam jak wrodzinnym domu,

      Tam moich myśli żywa wciąż osnowa.

      Jak tych wersetów niespodziana siła

      Całego mnie przeniknęła dawnym!

      Wyszli zkościoła, zgasł ogień kadzidła.

      Ale ofiarny wciąż wznosi się dym.
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        Orłowa zmężem, Grigorijem Aleksandrowem, przed katedrą wMediolanie

      


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

      


      
        
          5 Prawdopodobnie A.K. to pierwszy mąż Orłowej Andriej Kasprowicz Bierzin.

        


        
          6 Grigorij Wasiljewicz Aleksandrow – drugi mąż Orłowej, znany reżyser filmowy.
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aktorki radzieckiego kina, Lubow Ortowej,
zdradzajg odpowiedzi na te oraz wiele innych pytan.
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Romans Stalina i artystki byl skrzetnie skrywang tajemnica.
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